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M inister spraw wewnętrznych, 
namiestnik, a starosta.

W kilku  artykułach K rakusa  pisanych przed pa­
rom a m iesiącami, starałem  się w yjaśnić, że ministrowie 
zarządzają  każdy inną częśc iąp d m in is tracy i państw a, 
a  to tak , że jeden  m a sobie powierzone spraw y dróg 
i kolei, inny zajm uje się zbieraniem  podatków  czy ró­
żnych poborów, inny zajm uje się ośw iatą, znów inny 
sądam i albo wojskiem. N ajw ażniejszy może ze w szyst­
kich ministrów jest ten, który nosi ty tu ł m inistra spraw 
wewnętrznych, bo jem u podlegają nam iestnicy, czyli za­
rządcy krajów  i starostowie, co rządzą powiatam i. Jest 
on w ięf starszy  nietylko od pana Starosty, ale i od 
nam iestnika, i tam ci muszą słuchać jego nakazów.

Ten m inister spraw  wewnętrznych, zajm uje się 
całym wew nętrznym  porządkiem  w państw ie, a  od po­
rządku dobrego tak  samo zależy byt państw a, ja k  na 
porządku opiera sic każde gospodarstwo. J a k  nieład, 
niezgoda i nieporządek w domu, sta ją  się przyczyną 
ruiny, tak  i w państw ie nic dobrego nie możnaby zro­
bić, gdyby niey było la d n , gdyby każdy  to robi’ co 
chciał, J a k  gdyby gospodarza nie słuchały d /ieci, jak b y

parobek czy dziew ka nie robili tego co im powiedzą, 
mówilibyśmy, że to zły gospodarz —  tak  i w państw ie 
musi ktoś czuwać nad  Jem, aby panow ał porządek i 
spokój, bo zły byłby ten rząd, coby nie um iał w kra ju  
utrzym ać ładu. Z tego, że m inistra spraw wewnętrznych 
każde władze słuchać m uszą i że on utrzym uje wszystko 
jakoby,.wj zdrowiu, zdarza sie, często, że ludzie w życiu 
potocznem nazyw ają żołądek m inistrem  spraw  wewnętrz- 
nącli, bo jeżT w żołądku nieporządek, to catój.cialo 
cierpi: i głowa boli i nogi nie służą i do roboty człek 
wziąć się nie chce; a  z wyzdrowieniem  żołądka po­
wraca wszędzie porządek i zdrowie.

Porządekpó którym  tu mówię, potęgą na tern n a j­
pierw, aby  w państw ie każdy słuchał ustaw , aby nikt 
przeciw ustawom nie w ystępow ał, ąj kto źle zrobi, aby 
go zaraz dosięgła kara . J a k  w szkoleń kiedy nauczyciel 
w yjdzie czasem , dzieci ro z z u c h w a lac ie  i w  izbie po­
w staje w rzaw a nie do opisania, chłopcy się czubią, 
wrzeszczą, aż pan nauczyciel 'wejdzie i porządek spro­
wadzi, ta k  samo każdy  to zrozumie, żeby źle był<£.gdy­
by wolno było każdemu robić co mu się podoba, boby 
n ik t nie miał spokoju ani pewności tego co posiada. 
T ak  byw a u dzikich ludów, gdzie jeden  drugiemu od­
biera zdobycz i gdzie zatem jeden  przpd drugim  musi 
ukryw ać i swoje mienie i bronić się przed napadem . 
W naszych spoleczeństwacli^cywilizm vaiiycb,p.każdego 
broni praw o i ci co czuw ają nad jego w ykonaniem . Otóż 
ta  właśnie obrona porządku praw nego, żeby każdy 
ustaw  słnclia-ł* najeży do m inistra spraw  wew nętrznych, 
a czynność sam a nazyw a się policyjną. T ę policyę, 
czyli to staranie o porządek i bezp ieczeństw o ,'jak ie  
w calem państw ie w ykonyw a m inister spraw  wewaię(trz - 
n siffl w kraju w ykonyw a nam iestnik, a pcOpowiatach 
starpstowięjj m ając do pomocy różnych urzędników  i 
żandarm ów. Czem są starostow ie na powiecie, tem Dy- 
rekcye policyi po w iększych m iastach we Lwowie i 
Krakow ie. Popełnił więc ktoś zbrodnię, to go w yszu­
k u ją  i aresztują żandarm i na polecenie albo, starosty 
albo s ą d u ; zak łada ktoś tow arzystw o szkodliwe dla 
państw a, albo wymowie czy piśmie podburza przeciw
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cęŚarzowi czy rządowi, od tego je s t starosta aby mu 
tego w zb ro n ił; usuwa się ktośy od obowiązku służby 
wojskowej, starosta nakaże go w yszukać i przystawić* 
przed kom isyę poborowi?? uie chce płacić; nakazanego 
podatku, (posyła mu starojjta albo poslafuut z przypom ­
nieniem, albo egzekutora, a ja k  oporny to mu sprze­
d a j^  dobytek. Słowem starosta pilnuje, aby każdy po­
stępował w edług ustaw  i niechętnych zmusza do po­
słuszeństw a; a  opornych może kazać przystaw ić do 
starostw a, albo obłoży k a rą  pieniężną. Jeżeli kto n a k a ­
zanej osobiście roboty nie zechce wykonajfj np.: zgar- 
tyw iinia śniegu, to starosta może to kazać zyabić^inne^ 
mu ale na koszt nieposłusznego, a potem ściągnie tę 
należytość w tak i sposób ja k  ściąga podatki.

S tarosta więc czuwa nad  t-em, żeby ustaw y były 
w ykonane i może zmusić każdego do posłuszeństwa, 
a  przez to utrzym uje w powiecie ład, spokój i porzą­
dek. To też , do starosty trzeba się udać zawsze, ile 
razy  potrzeba podjąć jakąś^czynność  za pozwoleniem 
w ładzy. I tak  np. broń wolno mieć każdem u, aJe za 
pozwoleniem i trzeba prosić starosty o tak ie  pozwole­
nie®  fabryki można zakładać każdem u, ale żeby w fa ­
bryce , tnożna użyje/ m aszyny parow ej, trzeba pozwolenia 
starosty ; bo we w szystkich w ypadkach w których 
używ a się środków  niebezpiecznych, trzeba aby włń-- 
dźa bezpieczeństw a, ja k ą  je s t starostwo, przekonała się, 
czy przeciw użyciu tego środka niem a jak ich  powodów, 
i tak ja k  starosta nie da pozwolenia na noszenie broni 
niedorostkowi, tak  do użycia m aszyny parow7ej, musi 
w iedzięm Sjak ona ma być urządzona-, kto ją  będzie, 
obsługiwał, aby z tego powodu uniknąć niebezpieczeń­
stw a pożaru, albo innego dla ludzi K ażdy kocioł w ma-

W spom nienie.

(Dokończenie.)

Jeż  o 500 kroków  od placu walki dochodził uszu 
naszych głuchy łoskot, podobny do bicia (Sepam i; — 
były to uderzenia kilów  po tw ardych czaszkach rozju­
szonych rycerzy. — Kiedym w yprzedzając innych, wbiegł 
na rynek, W ojciech Trzpiel, bezżenny gospodarz z Czer- 
lm a, dyszlem, z birm ańskiej bryki w yłam anym ;’ zmiótł 
w jednym  zam achu 5 czy 6 Chawłodniaków, a znów 
parobek Smoła ze wsi Tomczyce sztabą żelaza,,-', u jętą 
ze sklepu A braham a, łomotał parobków  m orakowskich — 
po stronach bil' się sękowatem i kijm i w m lyni® ; to 
jest po parze plecam i swój z swoim złączeni; pod ra 
tuszową budką W ałek Sobka a  Sobek W alka oburącz 
za długie włosy do ziemi przyciągał, a ja k a ś  odważna 
baba tluk la  Sobka kam ieniem  po plecach, a wszędzie 
p łynęła krew  i ciężki ję k  w ydobyw ał się z piersi wal-

szynie parowej musi być w ypróbowany, aby nie było 
przypadku pęknięcia kotła, coby mogło sprowadzić* 
w ielkie nieszczęście. Zapewne w ypadki dzieją się zaw ­
sze, nieostrożności niepodobna zapobiedz, ale tych w y­
padków  byłoby znacznie więcej, gdyby uie to, że w ła­
dze czuw ają w granicach ustaw  nad ich usunięciem.

AlćpstarostĆ, oprócz tego, że .czuwa nad uchyle­
niem bezpraw nych czynności i nad porządkiem , ma 
jeszcze wiele innych spraw ^on bowjęnt spraw uje w szyst­
kie czynności adm inistracyjnej ;.on zajm uje siej/szkoła­
mi, każe je  budować, dozoruje nauczycieli ludow ych; 
on czuwa jak  się pokaże epidem ia na ludzi, a naw et 
na zwierzęta. Ody w ybuchnie odra, tyfus czy cholera, 
zaraz s tarosta#w ysy ła  lekarza powiatowego; podobnie 
jeżb pojaw i się księgosusz, czy inna zaraza nst bydło, 
starośta  w ysyła w eterynarza lub lek a rza  i zarządza oo 
potrzeba, aby  przeciąć szerzenie sięyehorób pomiędzy 
ludźmi czy inwentarzem . Do budowy dróg państwowych, 
czy regulacyi rżjek, m aD starosta inżynierów, starosta 
kieruje wyborami,,' on zarządza pobór rekruta, on n a ­
kazuje ja k  jest potrzeba podnód lub kw ater dla wojaka

T o \'.o  starosta robi w powiecie, to samb robi n a ­
m iestnik w kraju*-; ale jestjo  urzędnik o tyle wyższy, 
że on w szystkim  starostom  rozkazuje, żc do niego można 
się udać wówczas ja k  kto sądzi, że starosta postąpił 
niesłusznie. Nam iestnik w kra ju  zasfępujeeesarza w róż­
nych razach, a  zawsze zastępu je-m in istra  spraw  w e­
w n ę t r z n y c h , n a w e t  innych m inistrów ; jem u podlegają 
w szystkie w ładze prócz w ojska i sądów Ma \, ięc n a ­
m iestnik bardzo w ielką w ładzę, a podlega tylko m ini­
strom , a w pierwszym  rzędzie ministrowi spraw we­
w nętrznych.

czących. Rozbroiwszy Trzpiela, wyrw ałem  Smole sztabę 
żelaza, Sobka i W alka rozłączyłem. —  Obecność księży 
i sąsiednich panów pokonała re sz tę ; w jednej chwili 
ustało morderstwo, a  gdy siodlarz Hoffman z głośnym  
t/ębnem  i trzęsącą się od strachu silą zbrojną ostrożnie 
wchodził na rynek, ,iuż każdy z panów surowym roz­
kazem  parobków  swoich do domów rozsyłał.— Opow iada­
nia mieszczan po minionym przestrachu; odżyła g a d a ­
tliwość m ieszczek; szw argot z ukrycia w ynuizających 
się żydów, z k tórych każdy przed znajomym sobie pa- ' 
nem podchlebiał się- stronnom św iadec tw em ; lam ent 
żydóyjek, k tóre w piasku szukały serów, śledzi, g ru ­
szek i obw arzanków , — nie wiem, ja k  długo trw ały , 
gdyż, dosiadłszy ekonom skiego człapaka, ruszyłem  po­
dług rozkazu ojca mojego, aby  przeszkodzić w znowie­
niu bitwy na krzyżówce za probostwem, gdzie Morako- 
wianie naSSbhwałodniaków w silnej grom adce/ czekali.

■Szóstego sierpnia tegoż samego roku o god /in ie  
8-ej ranó,( w urzędowej izbie golanieckiego burm istrza 
zasiedli za stołem nieocenionej poczciwości Chlebowski,
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Z temi władzam i, a szczególniej ze starostw em  każdy  
m a różne -czynnosili. Potrzebuje wyjechać za g ran icy  
starosta daje paszport, potrzebuje książeczki robotniczej, 
musi udać się do starosty, clice założyć sklepik albo 
w arsztat, trzeba zgłosić się do Jątarosły, zapłkcić^poda- 
tek a on w yda kartę  'aiayprowadzenie przem ysłu. K ro­
wę poprowadzić na jarm ark , trzeba paszportu dla niej, 
ten w yda władza, z upow ażnienia starosty. -S ta je  się 
do w ojska w starostw ie — słowem w najw iększej liczbie 
w ypadków  mrzeba udaw ać się do starostw a, tak , że 
m ożna powiedzieć każdy  obywatel ja k  ma
spór ze sąsiadem  idzie do sądu, ale ja k  nukdo czynie­
nia z w ładzą to najczęściej ze starostą, a jeśli chodzi
0 podatek udaje sia łd o  urzędu podatkow ego i tam  po­
datek  płaci, ale ten urząd podatkow y podlegją staroście, 
starosta nam iestm kowi, a  nam iestnik ministrowi spraw 
wew nętrznych. To są więc w ładzjj najw ażniejsze w po­
wiecie , k ra ju  i państw ie, które najw ięcej m ają do 
roboty, j które ten m ają cel, aby każdem u zapewnić 
spokojne używ anie swoich praw, aby utrzym ać lad  i 
porządek, a występować przeciw wszelkiemu narusze­
niu tego porządku. Starosta, nam iestnik i m inister m ają 
też bardzo wiele czynności, na wszystkójtfezujne ucho
1 wzrok wytężony, bo oni zajm ują m  spraw am i za-, 
robku, pracy, opiekują się sługami i przemysłem, a pp‘śłu- 
gu ją  się do pomocy urzędnikam i młodszymi i w ysyłają 
w w ażniejszych spraw ach kom isarzy, a w mniej w aż­
n y ®  żandarm ów.

NaturalilieS i urzędnicy są ludźmi i oni lyogą się 
omylić, te  też prawo nasze pozw ala udać się do w yż­
szej w ładzy, gdyby kto sądził, że go starosta skrzyw ­
dził. W takim  razie nam iestnik albo minister, może to

niegdyś pułkow nik a podówczas sędzia pokoju z W ą­
growca,^— praw ego charakteru  landrat D em biński i są ­
dowy protokulista, nieco zezowaty pan S tieglitz; przy 
drzwiach stało dwóch żandarm ów w zielonych m undu­
rach, jam  usiadł przy oknie, patrząc się z głębokim 
żalem na płaczące kobiety i na 30 chłopów, zostających 
pod strażą pruskiej piechoty. Sędzia pokoju (do k tó re­
go podług urządzeń pruskich i sąd policyi prostej na­
leżą!)..podyktow aw szy panu S tieglitzow i: „Działo się 
w Oołańczy dnia i t. d .“ rozkazał przywołać żyda Rer- 
szka, arendarza z karczm y dw orskiej, czekającego za 
drzwiami.

H erszek był to izraelita  wysoki, chudy, z włosem 
wiewiórczym, z oczyma siw em i, w których najw yższa 
przebiegłość i śm iałe cygaństw o nadzw yczajnym  ogniem 
błyszczały, — a obok tego m alował się na tw arzy prze­
strach i trw oga, bo chociaż dobrze wiedział, że on jest 
tutaj niewinnym, lękał się jednak , aby swem zeznaniem 
pijących u niego co niedziela chłopów nie zdradził, a 
przeto najzyskow niejszej przyjaźni nie postradał, albo

złe naprawić, ale gdyby kto nie był zadowolony ich 
postanowieniam i, to mu jeszcze pozostaje,, możność uda- 
ninnśię w' W iedniu do osobnego sądu, zwanego trybu ­
nałem administracyjnymi, gdzię/ można, zawszegjodwołdp 
się,;:skoro kto mniema, że go w ładza pokrzyw dziłagSąd 
ten sk łada isię z sęd/Jjjw niezawisłych, w praw ie bar­
dzo uczonych, którzy gdyby w idzieli, że ja k a  w ładza 
istotnie pokrzyw dziła kogo, że nie trzym ała się praw a, 
mogą znidśgjuchw alę tak  starosty, ja k  n an iestn iita , ja k  
naw et m in im a  i przez to niespraw iedliw e postanow ie­
nie w ładzy będzie uchylone.

0 gospodarności w obrębie gminy
opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g i e .

A k Y /r. Ęo to je s t  w eksel?

k re d y t dobrodziejstwem  j(ąst wielkiem dla ludzi 
pracowitych i rozumnych przez to, że im zastąpić może 
kapitał, którego nie mają, a który im do rozwinięcia 
prący je s t potrzebny.

O ileż większem jaszcze dobrodziejstwem  dla ta ­
kich ludzi jest k redy t krótkotrwmły^ice/csZoicy, k tóry  
nie raz jeden, ale k ilka razy  równocześnie może k a p Ł 
ta ł brakujący  zastąpić i k ilkakro tn ie  go na czas jak iś  
rozmnożyć.

Objaśnię wam to zaraz na przykładzie :

też zem sty nie w yw ołał; postanowił przeto tak  odpo­
w iad ać^ab y  nikogo nie naraził.

—  Ja k  się nazyw asz?...
—  H erszek Cukier.
—  Ile m asz lat?...
—  Będzie mi się; skońę/.yć 40.
— Jakiej jesteś religii ?
—  Żyd. i
— Czy ty jesteś.dz ierżaw cą dworskiej karczm y?
— Mam kon trak t na trzy  la ta  przez wielmożnego 

Ryterskiego w ydany, iużci że ja  jestem  dzierżawca.
—  Byłeś obecnym w domu w dniu 2 sierpnia r. b. 

podczas odpustu Porcyunkuli?
— K iedy ja  z góry zapłacił dzierżawę, dlaczego 

nie miałem byćjyobecny?
—  J a  się nie pytam ,, czyś dzierżaw ę zapłacił czy 

nie, tylko żądam  odpowiedzi, czy byłeś w szynku w rze­
czonym  dniu, czy nie byłeś?...

— Dłączego nie miałem być?...
—  W ięc byłeś w domu?...
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F ab ry k an t sukna miał kap ita ł w łasny dość duży. 
Część jego ma w budynku fabrycznym , część w m a­
szynach część w wełnie, k tó rą  zakupił na przerób, 
a  czę&jg jeszcze w gotówce. Zwołał robotników wielu 

z ich pomocą w yrabia z wełny sukno. Przez rok w y­
robił sukna bardzo w iele; pieniądze, jak ie  miał w go­
tówce, w ydal już na opłacanie robotników, więc chce 
sukno wyrobione sprzedać, żeby dostać znowu pienią.-; 
dze na nowe zakupy wełny, na opłacenie podatku i na 
dalgze płacenie robotników. T eraz w wyrobionem su­
knie ma on znaczny ka p ita ł, k tóry chciałby przemienić 
na gotowe pieniądze — bo ja k b y  tego nie zrobił, mu­
siałby robotników rozpuścić i fabrykę zam knąć. Szuka 
więc jakiego wielkiego hurtownego kupca, którybyircaly 
zapas sukna wyrobionego zakupił i pieniądze mu zaraz 
zapłacił.

Tym czasem  kupiec hurtow y odpowiada, żc sukno 
wszystko zakupić gotów jest, ale zapłacić za niego nie 
mo£ę zaraz, aż za 3 miesiące... Bo przećfez on sukna 
ty le nihs potrzebuje dla siebie, tylko rozprzedać je  chce 
partyam i w iększym  kupcom po miastafch — więc nim 
ta  sukno rozwiezie po kraju  i nim jem u za niego za­
płacą, to najm niej 3 m iesiące upłyną.

F ab ry k an t w olałby pieniądze dostać zaraz — ale 
gdy nikt mu ich dać u i^ c h c ^ iz g a d z a  się na 3-miesię 
czny kredyt i każe sobie na tę  sumę dłużną, za ja k ą  
sukno sprzedał, w ystaw ić  ifleksel.

Hurtow nik sukno zabiera z fabryki i rozwozi na 
różne strony do kupców. Ale ci kupcy pow iadają m u . 
Pan  wiesz przecie, że m y tyłe sukna od razu rozprze­
dać nie potrafim y sami, m usimy rozesłać je  krawcom  
i mniejszym kupcom po m iasteczkach; więc sukno to

od ciebie weźmiemy dzisiaj, ale zapłacim y za niego 
dopiero po trzech miesiącach. Tym czasem  dam y ci weksel.

Kupcy ogłaszają krawcom , kupcom mniejszym i 
kram arzom , że nadszedł do nich świeży transport su­
kna i zapraszają  do kupow ania. K ram arze i kraw cy 
zjeżdżają się do tych składów  po sukno, ale p raw ią : 
ja  wezmę dziś jedne albo dwie sztuki tego sukna, ale 
zapłacę za nie dopiero po 3 m iesiącach, bo myślę, że 
do tego czasu rozprzedać je  na łokcie mi się uda, a 
choćbym wszystkiego i nie rozprzedał, to ze sprzedaży 
innych towarów uzbierani sobie do tego czasu potrze­
bne dla ciebie pieniądze. Tym czasem  daję ci weksel.

Dopiero kram arz na jarm arku , albo kraw iec w m ie­
ście sprzedają ludziom potrzebującym  to sukno nie za 
weksel lecz za gotowe pieniądze — choć jeszcze i oni 
niekiedy kredytu ją  znanym  z uczciwości ludziom.

-róOtóż widzimy, że tutaj tow ar był jeden  i ka p ita ł  
był jeden, to je s t w artość sukna, a za pośrednictwem 
weksli poszedł 3 razy  w obieg, i że 3 razy zapłaci u 
ludzie za niego wekslami, a  czw arty raz dopiero goto- 
wciiii pieniądzmi.

Komu z tyci), k tórzy dostali weksle, nie je s t pilno 
dostać za nie pieniędzy, ten może sobie weksel do pu­
laresu schować i '$> m iesiące cierpliwie na zapłatę cze­
kać. Ale komuż z handlujących nie , p i l n o K a ż d y  g o ­
towego grosza czomprędzej dorwać s ię 'c h c e , bo ma 
ciągłe w ydatki. W ięc zaraz niesie każdy z nich weksle 
otrzym ane do hankiw a, dopisuje na tym wekslu jeszcze 
swoje nazwisko pod nazwiskiem  swmjego dłużnika — 
a bankier wypłąćą-/ mu całą wartość wekslu gotowenu 
pieniądzm i zaraz, tylko sobie procent za te 3 miesiące 
potrąci i jeszcze drobnostkę ja k ą ś  za zrobienie przysługi.

—  Moja żona była, moje dzieci były i ja  był.
—  Kłótnia, która u ciebie rozpofeżęła się pomiędzy 

chłopami z Chaw łodna i z M orakowa, jak iż  istotnie 
m iała początek ?

—  Ja k ie  k łó tn ie?  żadne kłótnie nie słyszałem .
—  W ięc nie wiesz o żadnej k łó tn i?
— O żadniuteukiej kłótnie nie wiem,
— I możesz na to przysiądz w bóżnicy, w śmięr 

telncj koszuli?
lłerszek  pobladł, spojrzał się ku mnie i odpowie­

dział sędziemu zmienionym głosem :
— Prześw ietny sądzie, k iedy ja  mam przysięgać, 

ja  będę powiedział prawnie, szczerą praw dę. J a  siedzia­
łem za szy n k w al|m  w łaśnie i rozm awiałem  z jednym  
pńeęliodniem  człowiekiem, który się u innie dow iady­
w ał o jak iego  służbę do sąsiednich państw a i kiedy ja  
mu rozmawiam, że może się dać na w łodarza do pana 
B redkrajcza z M orakow a, bo tam  jednego odegnali, 
richtig  w tenczas psiszedł czarny Kubę z Chawłodna a 
za nim w garnęły się rohłopy, bo już dzwonili w k la ­

sztorze pcdynabożeństwie i ten czarny Kube k rzyknął 
śobie ochoczo: „ lłe rszek ! dać nam  z Chawłodna 1 sztof 
w ó d k P p a  jh  też przestaw szy gadać z tym człowiekiem 
psieehodnim, nachyliłem  się do beczki i utoczyłem sztof 
gorzałki i podałem mojej córce, żeby Chawłodzkim lu 
dziom na stół zaniosła, a  tymczasem stał już przed 
szynkw asem  soltysiak z M orakowa i w o ła ł: „ lłerszek  
dla nas 2 sztofy*. J a  wiedziawrszy, że Sołtysiak zapłaci, 
utoczyłem 2 sztofyr i podało sięjjw  dwóch gąsiorach i 
blaszane statk i i spytałem , czy mu niepotrzebny kołacz 
albę;?żytnie gryzki na poczęstne.

— I cóż dąlej ?...
—  Prześw ietny sądzie, oni jeszcze nic nie dali. 

lio się dopiero żniwa rozpoczęły, więc się do jesieni 
kredytu je  znajomym paijóbkom.

— Głupi jesteś, ja  się pytam , co się następnie 
działo ?

—  Co się miało dziać?... Clilopi pili wódkę.
Ale któż rozpoczął k łó tn ią?

— Żadnej nic było kłótnię.



To się nazyw a po kupiecku, że bank ier w eksle
eskontował.

Jeżeli weźmiemy jeszcze w rachubę, że fabrykant 
ów wielki niem a czasu sam jeździć po wsiach, wełnę 
od rolników po trochu skupow ać, lecz w yręczają go 
w tern inni k u p cy — i że kupcy ci, gdy w iększą partyę 
owczej w ełny kupują w zamożnym jak im  dworze, to 
także często nie pieniądzm i lecz wekslem  za nią p łacą — 
a gdy kupioną w różnych m iejscach w ełnę do fabryki 
przywiozą, to fabrykant także często tych kupćęw o k re ­
dyt 3-miesięczny prosi i iceksleni zam iast gotówki im 
płaci...— a i ci kupcy pośrednicy i tam ten właściciel owiec 
także z wekslam i swojemi do bankierów  się udadzą 
i u nich je  na gotówkę wym ienią... — to pozuam jń że 
gdy początkowo ka p ita ł był jed en  tylko , to je s t w a r­
tość w ełny przerabianej na sukno — to teraz przez 3 
m iesiące aż ssdm  kapita łów  takich  pom iędzy ludźmi 
obiega, tak  ja k  gdyby na jeden  zastaw  szęsp razy  po­
życzone by ły przez bankierów  pieniądze.

W ięcej naw et, bo co późniejszy w eksel to na w ię­
kszą kwotę, bo w każdym  późnieiśżym w ekslu oprócz 
wartości w ełny lub sukna mieści się jeszcze i zarobek 
tego, co wrełnę na  sukno przerabiał i tych, co mu 
w’ sprzedaży sukna pośredniczyli.

Kiedy jed ęn  kapitał, czy to w łasny, czy pożyczo­
ny, wiemy już ja k ą  dla ludzi pracujących je s t pomo­
cą i ja k  im pracę u łatw ia —  ileż on dopiero ludziom 
pracowitym  i ruchliwym bogactw a przysporzyć może, 
gdy  się naraz ja k  tutaj aż w sześcioro rozmnoży Kg!

Tu dzięki kredytow i w ekslowem u i bankom, nikt 
na pieniądze swoje nie czekał. K ażdy, kto tow ar swój

— W ięc przysiężesz, żeś nie słyszał żadnej kłótni.
—  To jest, ten czarne Kube, bardzo głośno roz­

m aw iał z so łtysem ; tego ja  słyszał.
— K tóryż którego pierwej uderzył?
—  Żadnego uderzył! dlaczego m iał uderzyć?... ja  

nic nie widział, ja  nic nie wiem.
— Słuchaj, żydzie, jeszcze ra z g |i powtarzam , że 

to wszystko, co tu do protokółu powiesz, dzisiaj jeszcze 
w bóżnicy przysięgą stwierdzisz.

—  Prześw ietny sąd z ie ! ja  bez przysięgi mogę ża ­
dnego fałszu nie dyktow ać : — ja k  ten czarne Kube 
dicht głośno z Sołtysiakiem rozm awiał, tak czarne Kube, 
m iawszy kij w ręku, położył go na Sołtysiaka^-, ale go 
zaraz wziął precz.

— Kto położył?
— Kube, czarne Kube z Chawłodna.
—  Ale co położył?-..
— Swojego kij.
— A więc Kuba bił Sołtysiaka?...
—  Uchowaj Boże! któż tego pow iedział?...

„Krakus11 Nr. 50.

drugiem u oddał, odebrał od niego w eksel, a od bank ie­
ra  zaraz pieniądze i zaraz znowu je  w ruch puścił:

Kolnik czyli właściciel owiec m iał zaraz czem po­
datk i opłacić, sługi i najem niki swoje w ynagrodzić i 
owcom paszy dokupić. H urtow nik zaraz jechał z otrzy- 
m anem i od bankiera pieniądzm i dó>. innego bankiera 
albo do innej fabryki, by tam  weksel swój inny przed 
trzem a m iesiącam i w ystaw iony wykupić. Kupcy płacą 
pieniędzm i otrzym anem i za w eksle z sukna pochodzące, 
te długi swoje, k tóre przed trzem a m iesiącam i także 
na w eksel pobrali. I  tak  dalej idą  pieniądze w ruch, 
te pieniądze, k tóre w szyscy za sukno pobrali, ale i§jześ4 
razy więcej ich, aniżeli to sukno je s t w arte.

Ci więc, co w eksle dó&Ud‘i±. widzimy, że przez po­
średnictwo bankierów  zaraz zapłaceni byli. Ci zaś, co 
w e k s l e ' . z a p ł a c i ć  je  muszą od dziś za 3 m iesiące — 
i to już nie tym, którzy od nich w eksle brali, lecz tym, 
u których w ręku w eksel ten po trzech m iesiącach się 
znajdzie.

Bo pam iętacie, że w szystkie te w eksle w ykupi!' 
bankierzy. A nie bali się ich w ykupić, bo m ów ili. k iedy 
za ten św istek papieru nie bał się fabrykant sprzedać 
kupcowi towar, to jpen  weksel musi być tyleyw art, co 
pieniądze gotowe. Ależ i z tych bankierów  niejeden 
niej/ęhciał 3 m iesiące na pieniądze czekać, więę znowu 
dopisał na w ekslu swoje nazwisko i odprzedał weksel 
innemu bankierow i, a ten może trzeciemu jeszcze... I tak  
w eksel opatrzony podpisem uczciwego człowieka (k tó ­
remu ludzie w ierzą) obiega m iędzy ludźmi, ja k  gdyby 
sam był pieniądzem  —  aż po 3 m iesiącach do pierw sze­
go w ystaw cy wróci, bo mu go ktoś przyniesie i pie­
niędzy od niego zażąda.

— Ty powiedziałeś, że k ład ł kij.
— Ale go zaraz wziął precz.
—- A jakżeż — sołtysiak czy także kładł kij na 

W ałku?
—  Sołtysiak także położył.
— Czy wiele razy położyli te kije na siebie?
—  K ilkanaście razy.
—  Któryż którego pierwej skaleczył?
—  Jakiego  skaleczył?
— A przecież była krew ! i do dziś dnia są  czer­

wone plam y na  podłodze.
— K rew  była, praw dę, dicht czerwone, katolickie 

krew, ale żeby jeden  drugiego skaleczył, tego ja  nie wiem.
— W ięc jakże m iarkujesz, zkąd się tam krew 

w zięła?...
—  Prześw ietny sądzie , może z Kubowego kija , 

może też odełba W ałkowego z Tomczyc, bo on się tam ­
tędy także przechodził, ale ja  nie patrzył, ja  oczy zam ­
knął i krzyczał „aj! w a j!“

Po kilku jeszcze zapytaniach sędziego, który
2
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Ale niechże ten, co go pierw szy wystaw ił, raz tylko 
ludziom skrewi, raz zaufar ie ich zdradzi i dobrą w iarę 
oszuka i w term inie obiecanym w ekslu swojego nie 
spłaci... to pomyślcie jeno sobie, jak iego  to on kłopotu 
w szystkim  tam tym  narobi, którzy na odwrotnej stronie 
jego w ekslu swoje nazw iska podopisywali i tym  podpi­
sem swoim za uczciwość tego, co pierw szy podpisany 
był, ręczyli... To też takiem u, co ich w iarę zawiedzie, 
n igdy już więćej zaufania nie dadzą, n igdy więcej w ekslu 
jego nie przyjm ą, a  co ma, to mu za ten dług bez mi­
łosierdzia zabiorą, sfantują, zlicytują i jego samego ja ­
ko oszusta opublikują.

Bo clobrą-^uiarą każdy kredyt stoi — a już oso­
bisty w ekslow y kredy t tem bardziej.

P ięknym  i bardzo dla handlujących pożytecznym 
jest tak i k redy t wekslowy. Ale, ja k  wiadomo'" każdą  
choćby najpiękniejszą rzecz przez jednych ludzi zrobio­
ną, inni ludzie zepsuć potrafią: Zdarzyło się jednego
razu, że dwóch oszustów zmówiło się : „udajm y, ja k o ­
by śmy sobie jak i tow ar za w eksle sp rz e d a li; w ysjaw  
ty  dla mnie jeden  weksel, a  ja  tobie w ystaw ię drugi 
może nam  bank ier k tóry  uwierzy i pieniądze za nasze 
fałszywe weksle w ypłaci1'.

I znależliprsię bankierzy, ćó nie dopatrzyli pod­
stępu, zaufali i p ieniądze za tak ie  w eksle dali. A gdy 
się sztuka tak a  oszustom raz i drugi udała — weszło 
potem w kra ju  naszym w obyczaj, że już i ludzie uczci­
wi naw et, ale lekkom yślni, ratu jąc się w chwilowej po­
trzebie pieniędzy, a  licząc na to, że się potem bankie­
rom sproszą i pomału ratam i dług swój rzetelnie spłacą,': 
weksle tak ie  ni&prmó&zhoe, w s ta w ia ją  i z nazwiskiem  
swojem w obieg puszczają. |

z uśmiechem i z łagodnością słuchał dziwacznych wy­
rażeń odpowiedzi H erszka, przywołano z kolei wino­
w ajców ; pouczeni przez kogoś, że do przysięgi pocią­
gani być nic mogą, wyłgiw ali się chłopy ja k  m ogli; 
św iadkow ie z m iasta byli tacy, którzy mało co wiedzieli'; 
żandarm  odmienił swoje pierwotne doniesienie, —  i ja ­
koś cały w ystępek winowajców okazał s ię fo wiele m niej­
szy, aniżeli z początku mniemano, gdyż i powiatowy 
fizyk sum ienne dał świadectwo, że z 17 rannych żaden 
nie umrze. R esztęjdnia skończyliśm y na plebanii u księ­
dza Cellera.

W  dniu 28 sierpnia, a  więc w trzy  tygodnie póź­
niej, w dniu mych imienin, równo ze wschodem slonca 
przebudzony zostałem w arczeniem  leżącego przy mojem 
łóżku T yrasa  i poszmerem w sieni. W tem otworzył}' 
się, drzwi i weszło dwoje dziewuch świąteczno ubranych 
i Sześciu parobków . — Było to poselstwo z sąsiednich 
widfek, poselstwo dziękczynienia za moje pośrednictw o

B ankierzy opatrzyli się wprędce, że to nie są  spra­
wiedliwe w eksle handlowe i że nie m ają  przeto tej w ar­
tości co gotowe pieniądze, i że spłatę ich wystawcom 
na ra ty  rozkładać trzeba będz7e. Ale obliczywszy sobie, 
że ja k  sobie za tę  grzeczność co 3 m iesiące drogo za­
płacić każą, to zysk dla nich z przyjęcia tych weksli 
w ypadnie: udają, że w ierzą w prawdziwość"tych weksli, 
przyjm ują je  od ludzi, których m ają na czem patrzyć — 
pieniądze za te w eksle d a ją  —  a  potem co kw artał 
k ażą  sobie nowe w eksle w ystaw iać i drogo za prze­
dłużanie kredytu się opłacać. Ale p iękny kredy t wekslo- 
w y robniżyl się przez to w k ra ju  naszym  do prostego 
szalbierstw a i nie daje on przez to naszem u handlowi 
i przem ysłowi tych korzyści i usług, jak ieby  im daw ać 
mógł i powinien.

W  innych krajach  k redy t w ekslow y je s t bardzo 
tani, bo bankierzy nic nie R yzykują  i w iedzą, że k a ż ­
dy w eksel znaczy tam  tyle co pieniądze gotowe. To 
też w eksle tam  obiegają z rąk  do rąk  i ludzie w ypła­
cają  .'Sobie niemi należytości tak  ja k  banknotem  rzą­
dowym.

U nas n ik t nie je s t pewien, czy w ystaw ca wekslu 
zapłaci w term inie przyrzeczone pien iądze, w szyscy 
w ekslów  naszych się boją, podejrzyw ając w nich n ie ­
p raw d ę; dlatego w eksle nasze nie kursu ją  po rękach, 
tylko po większej części leżeć muszą w kasie bankiera 
zam knięte — a bankierzy nie mogąc puścić tych weksli 
w kurs i ryzykując, że nie od wszystkich pieniądze swe 
odbiorą, nic dziwnego że drogo za ryzykow ne przysługi 
swoje płacić sobie każą...

W ię^dobrodziejstivem  jes t k redy t wekslowy ogro- 
mnem, ale z tego w ym iarkow ać wam już łatw o dla kogo ?

pom iędzy dniem 2 i 6 sierpnia, pośelstwm od poczci­
wych chłopów z powinszowaniem moich imienin, z po­
darkiem  orzechów i miodu w świeżych plastnfch.

— Siostrzyczki i bracia moi! — powiedziałem — 
cóm dla w as uczynił, pochodziło z czystej do was m i­
łości; przyjm uję podarunek, aby  w aszych serc w dzię­
cznych nie obrazić, ale w as zarazem  proszę, abyście na 
przyszłóść^w  każdej przygodzie udając się do mnie 
z ufnością, przychodzili bez żadnych podarków, gdyż 
Mateusz, mój chrzestny ojciec, nauczył mnie, że za 
chrześciańskie uczynki żadnej nie należy brać nagrody.

Z  p ism  A ugusta  W ilkońskiego.

— —
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Oto dla rzem ieślnika, k tóry  pew ny jest, że przez 
3  m iesiące tyle tow aru wyrobi i sprzeda, że z pew no­
ścią  w eksel dany  za m ateryał do roboty swojej spłacić 
w tym term inie potrafi.

D la fa b ry k a n ta ,  k tóry  wie, że hurtowni kupcy 
czekają  na wyrób jego fabryki niecierpliw ie i rozkupią

go zaraz po wyrobieniu i najdalej do 3 m iesięcy g o ­
tów ką mu za ten wyrób jego z pewnością  zapłacą.

D la kupca, k tóry  pewien jest, że w ciągu 3 m ie­
sięcy tyle tow arów  ludziom rozprzeda, że z pewnością  
przez ten czas pieniądze potrzebne na w ykupienie swo­
jego  w ekslu zbierze. (C. d. n.)

Krakowiak.

Krakowie, Krakowie!
Daj ci Boże zdrowie,
Za ten naród smagły,
Za krakowskie jag ły .—

Za promnickie bochny, 
Za krakowskie wiocliny, 
I  za to żelazo,
Co je w górach warzą.

Jadą  chłopcy jadą, 
Jakby w dzień targowy; 
Koniki się kładą,
Skacze wózek nowy.

Jadą  het z kościoła, 
Brzmi piosnka wesoła, 
Dziś wesele Zośki, 
Najładniejszej z wioski.

Weselmy się chłopcy, 
Zanim przyjdzie obcy... 
Pójdziem na wojenkę, 
Zanucim piosenkę:

„Choćby stracić konie, 
Wozik szybowany, 
Lećmy ku obronie 
Ojczyzny kochanej.

„Góra polska góra 
A na górze chm ury: 
Rozleci się chmura,
A zostaną góry.

„Żeby Polska cała 
Jedne dziatki miała,
Nie byłoby w onej 
Moskwy nieproszonej “.

O pielęgnowaniu zdrowia.

(Ciąg dalszy).

Jest jeszcze więcej sposobów, jakiem i zaraźliwe 
choroby rozszerzać się mogą.

Jeżeliście jed n ak  z uw agą odczytali to wszystko,

co tu  napisano o zarazkach i zaraźliw ych chorobach, 
to już sami w danym  w ypadku w ym iarkujecie, czego 
się w ystrzegać należy i w jak i sposób bronić się trzeba, 
gdy  się do w as zbliża zaraźliw a choroba.

Ufamy, że te wiadomości, które tu o wszystkich 
zaraźliw ych chorobach zebrano, w ystarczą, aby spadła  
łuska z oczu waszej niewiadomości, bo pewnie dotąd



nie wiedzieliście, co to je s t zaraźliw a choroba, zkąd się 
bierze i ja k  się przed nia bronić potrzeba.

D la w aszego pożytku podajem y tu jeszcze w iado­
mość o jag licy  i świerzbie.

20, 0 jaglicy czyli o egipskiem zapaleniu oczu
W wielu gm inach w ystąpiła oddaw na choroba 

oczu nazw ana jag licą  albo egipskiem  zapaleniem  oczu.
W tej chorobie w ew nętrzna błona powiek je s t za­

czerwieniona ja k b y  aksam itna, oozy łzam i zachodzą,' 
powieki po zbudzeniu się chorego zaklejone suchym 
.śluzem; chory m a uczucie, jak b y  powieki były Cięższe, 
mruży niemi sądząc, że w oku znajduje się proch lub 
piasek, a  gdy  się choroba przew leka, powieki grubieją, 
niedobrze się otw ierają, są  co chwilę śluzem zalepione. 
Później Slkoroba przenosi się na g ałkę  oka, powstaje 
łuszczka i zupełna ślepota.

Choroba trw a k ilka lub k ilkanaście  lat, z począ­
tku nieznaczne sprow adza dolegliwości ta k ,\ż e  niejeden 
chory dziwi się, gdy mu lekarz powie, że ma jagliąę,/;

To zapalenie oczu je s t zaraźliw e i często całe liczne 
rodziny i w szyscy domownicy dotknięci są jag licą .

Z arazek  znajduje się w śluzie, który w ydzielają 
chore oczy i przeniesiony być może z chorego oka na 
zdrowe oczy innego człowieka.

Jeżeli zdrowy używ a do mycia tej samej miski, 
do obcierania tw arzy tego sam ego p ła tk a  albo ręczni­
k a  co chory, jeżeli używ a tej samej poduszki lub k ła ­
dzie się na tern sam em  łóżku, którego używ a osoba 
chora,^cierp iąca na eg ipsk ie zapalenie oczu, w ystaw ia 
się zarażenie tą  sam ą chorobą.

Zarazek tej choroby przenosi się także powietrzem 
na niew ielką odległość, więc zdrowy może się zarazić 
od chorego na jag licę, skoro sypia w tej samej izbie.

Kto pam ięta, że ślepota je s t najcięższem  kalęętwem , 
ten nie dopuści, aby iaglica rozszerzyła się na jego  ro ­
dzinę^ lecz w każdej chorobie oczu uda się o poradę 
do dobrego lekarza.

N adto należy naznaczyć choremu osobną m iskę 
do mycia, ręcznik do ocierania tw arzy i osobną pościel, 
a  je ś li można inną też izbę do spania.

37) 0 szczepieniu ospy
Ospa czyli chrosty je s t dlatego straszną chorobą, 

poniew aż często śm iercią się kończy, u wielu zaś cho­
rych pozostaw ia na  całe życie oszpecenie tw arzy, albo 
prow adzi do ślepoty lub do głuchoty.

Przed ospą m ożna się skutecznie ochronić przez 
szczepienie i dlatego w ładza poleca, aby  co rok na 
wiosnę w ykonyw ano szczepienie.

Dawniej szczepiono lym fą (m ateryą) z dzieci zbie­
ran ą ; tak a  lym fa była s ła b ą , a chociaż się dobrze 
przyjm ow ała, to ludzi od ospy nie zawsze chroniła.

Dziś nie wolno zbierać lymfy z dzieci. W ładza 
przysyła lymfę w yhodow aną na zdrowych cielętach 
T ak a  lym fa czasem trudniej się przejm uje, ale chroni 
od ospy lepiej aniżeli z dzieci zbierana.

Aby szczepienie była skuteczne, musi się lym fa 
przy jąć ; komu się nie przyjm ie, to tak , ja k b y  nie był 
wcale szczepiony.

M atka, k tó ra  bez ważnej przyczyny nie daje dzie­
cka zaszczepić, je s t niedobrą m atką i popełnia ciężki 
grzech, bo m ogąc ochronić, nie ochrom swego dziecka 
przed straszną chorobą; a jeżeli nieszczepione dziecko 
na ospę umrze, rodzice swojem niedbalstw em  dopuścili 
siej przed własnem  sumieniem i przed Bogiem zbrodni 
dzieciobójstwa.

Jeżeli dziecku lymfa się nie przyjm ie, wir.na m a­
tk a  tego samego roku lub zaraz w następującym  roku 
dostaw ić dziecię do szczepienia i to tak  długo, dopóki 
się szczepienie nie przyjm ie.

Skutecznie zaszczepiona, a zatem przy jęta lym fa 
chroni od ospy na kilkanaście lat, a  tylko w yjątkow o 
na cale życie; dlatego rodzice po pierwszem  szczepie­
niu w 10 la t powinni dostawić ponownie dzieci do d ru ­
giego szczepienia, czyli do rew akcynacyi.

Do szczepienia należy podaw ać lew ą rękę, aby 
w tych bardzo rzadkich w ypadkach, gdzieby dziecko 
okaleczało na rękę z przyczyny szczepienia^) pozostała 
mu zdrową praw a ręka, k tó ra  do pracy je s t potrzebniej­
szą niż lewa.

K ażda kobieta powinna przed samem szczepieniem 
skąpać dziecię i wym yć jego  lew ą rę k ę 'd o  czysta, bo 
szczepienie Jtylko na  czystej skórze odbyw ać się po­
winno. Lym fa szczepiona na brudnej ręce w yw ołuje 
czasem ciężką różę i kalectwo ręki.

0 świerzbie.

- Świerzb jest częstą chorobą u naszego w iejskiego 
ludu, a  niekiedy tak  się rozszerza, że całe gm iny są  
świerzbem dotknięte.

Choroba ta  pochodzi od m alutkich robaczków, b ar­
dzo prędko się mnożących, które poruszając się w skó­
rze człowieka nieznośny św iąd wywołują.

Robaczki te' sk ład a ją  w skórze ja jk a , a za każ 
dem podrapaniem  skóry, a  naw et i dobrowolnie ro b a­
czki i ja jk a  rozsypują się po odzieży, bieliźnie i po­
ścieli chorego.

Choroba ta  w  tym  sam ym  domu trw a niekiedy 
k ilk a  i k ilkanaście  m iesięcy, podkopując zdrowie osób, 
k tóre z powodu ciągłego św iądu spać nie mogą.

K ażdy tak i chory stykając  się ze zdrowem na 
nich tę  sam ą chorobę przenieść może, a  chociaż leczy 
się domowemi środkam i lub m aścią przez lekarza za 
pisaną, to świerzb na krótko w ygojony za k ilka  dni 
na nowo powraca.
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Abyś się rychło i zupełnie pozbył świerzbu, m u­
sisz wypełnić następujące przepisy:

1. W szyscy chorzy na świerzb w twoim domu po­
winni się tego samego dnia leezjgi sm arowaniem  i k ą ­
pielą. Jeżeli byś leczył jednego chorego, za k ilka dni 
drugiego, a  później trzeciego, to tym czasem  pierwszy 
wyleczony na nowo się zarazi od chorego, którego le­
czysz na ostatku.

W yparzanie świerzbowatych w piekarskim  piecu 
je s t śmieszne i głupie.

. 2 . - Bieliznę, pościel i odzież chorych na świerzb 
winieneś równocześnie z leczeniem przynajm niej przez 
całą godzinę gotować we wrzącej wodzie.

T e części, które sid igotow ać nie dają, trzeba k il­
ka  razy z prochu wytrzepać i szczotką wyczyścić, obu 
wie wewnątrz i zewnątrz ługiem  wytrzeć, łóżko gorą­
cym ługiem  w yparzyć, siano i słomę z pościeli spalief 
podłogę zamieść i śmieci do oguia wrzucić.

Jeżelibyś zaniedbał wygotować we wrzącej n odzie 
choćby tylko edną chusteczkę/; szm atkę lub tąyfemkę; 
której św ierzbow ata osoba używ ała, darem ny twój za­
chód i koszt na leczenie, bo z tej jednej chusteczki, 
szm atki lub tasiem ki przejdą robaczki świerzbowe do 
twej skóry i na nowo rozmnożą się.

(C. | .  n.)

D r. J ó z e f  B arzyąki.

Wiadomości politjrczne.

Ziem ie polskie.
Sejm nasz we Lwowie ma sie^zelirać na dni k il­

ka  w dniu 2 j |  Grudnia, a dopiero później w dniu 10 
lutego na dłuższy k aas  otworzonym zostanie.

Z pod M oskala nadchodzą ciągle ciekawe, aie 
niewesołe wkulomości. Obecnie donoszą z Litwy, jak ' 
tam rząd rosyjski prześladuje żydów B ząd chce się 
stanowczo pozbyć żydów i w tym celu używ a środ­
ków  praw nych i nieprawnych. Obcokrajowców w ypędza 
za granicę bez długich zachodów. Przeciwko m ie jsc *  
wym zaś podburzają urzędnicy i żandarm i rosyjscy 
lud i gdziekolw iek tylko mogą, wszędzie wryw olują roz­
ruchy. Chłop tam tejszy ciemny, gdy widzi, że znaj­
duje pobłażliwość u swoich zwierzchników, nietylko 
pali i rabuje^ ale posuw a się naw et do m orderstwa. 
W  ostatnich czasach, włościanie wsi Antopol, rzucili 
się na dom dzierżaw cy żyda i wyrżnęli cala jego ro­
dzinę, złożoną z k ilkunastu  osób. Zdarzenie to nie jest 
jedyne, bo podobne w ypadki często się przytrafiają. 
Rząd jednakże nie lubi, aby podobne rzeczy dófiho- 
dzily do wiadomości publicznej i naw et nie każe ich 
ogłaszać w dziennikach urzędowych.

N iedaw no^w  czasij^ rozpraw  sądu okręgowego 
w jednem  z m iast powiatowych gubęrnii w ileńskiej, 
wdościanin w ezw any/; iia św iadka pod przysięgą i za­
pytany, jak ie j jest religii, odpowiedział-; „Żadnej, bo 
dotąd nie jestem  ochrzczony, ale uważam  siebie za k a ­
tolika i odbywam spowiedź w kościele w W ilnie.1'

O kazało s|ę/j że przed dwudziestu la ty  m atkę je ­
go zmuszono do przyjęcia prawoslaw ia i ochrzczenia 
dziecka w edług obrządku prawosławnej cerkwi. Kobieta 
się jed n ak  oparła i wolała dziecko pozostawić bez 
chrztu i wychować w zasadach katolickiej w iary. —  
Członkowie sądu zrazu nie wiedzieli, co z tym fan 
tein zrobić, ostatecznie jed n ak  na stanowcze ośw iad­
czenie św iadka, iż tylko przysięgo złożoną przed księ­
dzem katolickim  uw ażąjs będzie za praw dziw ą, musieli 
sio na to zgodzić.

, yT ak ie  to stosunki panują w Rośyi.

Donoszą, że między S to ln a  św. a rządem rosyj- 
.skim stanęła ugoda co do obsadzenia ośheroconej od 
la t dwóchestolicy arcybiskupiej; w Mohilewic. Na ważne 
fijfistanowisko zam ianow ała podobno Stoli<|£ ś\v. za zgog 
dą rządu Biskupa 'żytomtfskiegoy? ks. Kozłowskiego. 
Jeśli wiadomość ta  jest prawdziwą, lo nom inacyą tę 
uważać by można za nowe zwycięztwo Ojca<gW. Naj- 
przew. ks biskup Kozłowski te s t dobrym  Polakiem 
i ^cieszy się powszechną czcią i miłością.

' A ustrya . W Radzie państw a poseł ks. ćŚwiezy 
postawni wniosek natychm iastowej pomocy dla okolic 
dotkniętych niedostatkiem  na Szląsku. R ada p a ń s tw a  
stosownie do tego wniosku w ezw ała rząd,’ aby poczynił 
dóęhodzenia m  do rozmiarów niedostatku i pospieszył 
z odpowiednim pieniężnym  zasiłkiem.

W delegacyi austryaekiej wiole mówiono czyby 
nic iść za przykładem  państw a niemieckiego i nie za­
prowadzić zam iast trzyletniej tylko dwuletniej służby 
wojskowej. P an  m inister wojny odpowiedział, że spraw ę 
tę trzeba naprzód dobrze rozpatrzyć, boichociaż można 
w przeciągu dwóch la t dobrze wyćwiczyć: żołnierza; 
w piechocie, to jed n ak  mogłyby zajść inne trudności. 
Trudno byłoby naprzykład  w przeciągu dwóch la t w y­
kształcić dostateczną ilość podoficerów. W Niemczech 
istnieje obowiązkowm, służba w ojskow a już od la t 75 
i z góry t-am się s ta ra ją  o dostateczny zapas podofi­
cerów. Zresztą pan m inister p rzyrzekł, że w kolach 
wojskowych spraw a dwmletniej służby będzie rozpatry­
w aną. Nie potrzeba dodawać jakby  to było rZeezą w a­
żną, aby żołnierz służył czynnie w armii nie trzy, lecz 
tylko dw a lata.

N iem cy. W  Niemczech zrobiło w ielkie w rażenie 
przem ówienie cesarza W ilhelm a do rekrutów  pułku 
gw ardyjskiego. Cesarz mianowicie powiedział, że nie 
ma teraz obawy o wojnę z obcym wrogiem, ale że
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wśród sam ych niemców są tacy nieprzyjaciele, z k tó­
rymi do walki przyjść będzie, może potrzeba. Myślał tu 
cesarz o tych ludziach ziłach i przewrotnych, których 
pom iędzy robotnikam i rzem ieślnikatii' coraz więcej 
przybywa, a których nazyw ają sooyalistami. Chcieliby 
oni wywróćic rząd, odebrać każdem u jego własność,- 
w szystko podzielić pom iędzy siebie, nie uznając żad 
nych praw boskich i ludzkich. Ludzi takich je s t dosyć 
na świecie i w każdym  k ra ju , a  i u nas^rczę^to w i­
chrzą przy  w yborach,^starają się pokłócić ze sobą ró ­
żne stany, i wzbudzać m iędzy ludźmi w zajem ne nie­
dowierzanie, — ale najw ięcej takich sdęyaJistów je st 
w Niemczech, a więc dobrzy patryoei niem ieccy oba­
w iają się^ słusznie, że m ogą oni nieszczęście na kraj 
sprowadzić, bo nie m a w nich ani miłości Boga, ani 
miłości ziemi rodzinnej W ięc nic dziwnegio, że k ie d y - 
e p a rz  powiedział do rekrutów , iż będą.,, może musieli 
walczyć z wrogiem w państw ie się znajdującym , wywo­
łało to w ielkie wrażenie, bo dowodzi, że&Ssęjsarz ostro 
chce się wziąć do socyalistów. U naśjj d n ia ła  Boga, 
jeszcze ta  p laga  tak  dalece we znaki -się nie dała, ale 
strzelonego P an  Bóg strzeże, a więc należy dobrze się. 
zastano wić? zanim z jak im  obcyin przybyszem  nad 
spraw am i kra ju  a  choćby gm iny ma się radzić. Bó 
tacy  indzie przewrotni to um ieją gadać .grzeczne słów­
ka, g łask ać  po sercu, użalać się nad  ludzką biedą 
i siać-pom ału nienaw iść pom iędzy ludźmi. W ydają on i 
już i pisem ka, w których nazyw ają się yrzy ja c id a m i  
ludu, a  są  to przyjaciele tylko w łasnej kieszeni, którzy 
chcieliby korzystać ja k  się. ludzie ze i&sobą pokłócą. 
Stare to przysłowie, ■‘jże gdzie się dwócli bije lub kłóci, 
tam trzeci korzysta," —  pow inniśmy więc dobrze ba- 

zy-ć, aby ten trzeci -nie m iał z nas korzyści.
Książę B ism ark stracił zupełnie, ja k  p iszą , chęć 

do polityki po ostatniej mowie, ja k ą  wygłosił te raź ­
niejszy kanclerz Kapriw i w parlam encie niemieckim 
Oświadczył on w tych dniach, że byłby najszczęśliw ­
szym, gdyby nie w iedział nic o polityce i żeby go 
w„cale już nie zaczepiano. Spokój tak i mógł już dawno 
mieć Biśm ark, gdyby się sam nie narzucał ze swem 
zdaniem  i gdyby nie Szączepi^l rządów  K apriw iego, nie 
ganił jego polityki, a w sobie nie upatryw ał jedynego  
m ędrca i zbawcy.

Rząd niem iecki dom aga się od sejmu zw iększe­
nia ilości pieniędzy, przeznaczonych na wojsko, a m ia­
now icie: 40 milionów m arek na a r ty le ry ę ,'13 milionów 
m arek  na broń ręczną^ 26 milionów m arek na umo­
cnienie warowni, 7 i pół milionów na zaopatrzenie 
w ojska w różne potrzeby,ń 8 milionów na budowę no­
wych okrętów wojennych i milion na d a lsze j obwaro- 
row anie wyspy H elgolandu na  morzu Niemieckiem.

.. Rosya. Car rosyjski zakłopotany je s t bardzo nę­
dzą, ja k a  w jego kraju panuje. Ma on podobno zam iar 
zwiedzić niektóre okolic-e, głodem  dotknięte i sam wraz

z synem swoim, następcą tronu, rozdaw ać zapomogi. 
N a ten ceh przeznaczył car ze swojej w łasnej kasy  5 
milionów rubli. Do tego czasu w idział car, ile razy 
odbywał podróże po kraju , .chłopów tylko w strojach 
świątecznych, którzy na rozkaz policyi wyszli w edług 
zwyczaju, ja k  gościniiłjśiS n a k a z u je s z  chlebem i solą 
na jego  przyw itanie Gały teraz car bliżej się przypa­
trzy stosunkom, panującym  we wsiach, zapew ne oczy 
mu się otw orzą; teraz już nie będą m ogły w ładze 
urzędowe nędzy ukryć. Car je s t podobno bardzo roz­
gniew any, że mu odraza nie przedstaw iono nędzy, pa- 
nująćhj w kraju , w należytem  św ietle, osobliwie caro­
w a m iała się z tej przyczyny kilkakro tn ie w bardzo 
ostry sposób wyrazić. Z tej też przyczyny w yszedł od 
samego cara, ja k  słychać, zakaz wywozu z kraj a 
pszenicy.

F rancya. W Paryżu um arł były cesarz brazylij­
ski Dom Pedro. Był to bardzo zacny i uczony człowiek, 
i przez wiele la t pracował dla dobra Brazylii. W k ra ju  
tym jed n ak  nie brak w ichrzycieli, k tórzy mu ciągle 
czynili przykrości, a korzystając z tego,t-że był łagodny 
i srogo ich nie k a ra ł, podburzyli głupich ludzi i woj­
sko i zrzucili go przed dwoma laty  z tronu. Czytelnicy 
K rakusa  już wiedzą', jak ie  od tego czasu niepokoje 
panują w Brazylii. Ten jenera ł Fonseka, co zrzucił 
z tronu Dom Pjgdra i sam sięs-ogłosil prezydentem , zo­
stał sam obalony i inny jenerał, Peiehoto, rządzi teraz 
Brazylią.'

Dom Pedro, panow ał ła t 48,; pobił niejednokrotnie 
nieprzyjaciół swego k ra ju  i zrobił z niego silne pań 
stwo. N aród , k tóry  go przez długie la ta  uwielbiał i 
praw ie nosił na  rękach, okazał się w końcu niew dzię­
cznym, a td dzięki jedynie  złym ludziom, co wszędzie 
ty lko w ichrzą i niepokoje czynią.

Dom Pedró lubił bardzo Polaków , znał dobrze 
wierszw nąlzego  wielkiego poety M ickiewicza i nieraz 
dał dowód swego dobrego se rca , w spierając naszych 
rodaków.

Chiny. W  Chinach wybuchła rewolucya, której 
pierw szą ofiarą zostali księża i ludność, k tóra , p rzyjęła 
w iarę chrześciańską. Na czele rewolucyi stoi ta jne to­
warzystwo Koleo, które chce zrzucić z tronu dzisiejsze­
go 'cesarza chińskiego. W ąjsko chińskie z początku nie 
mogło dać rady  powstańcom, ponieważ sk łada się ono 
zazwyczaj z ludzi m ało 'szanow anych i gotowych każdej 
chwili przejść na .stronę silniejszego.

Ppw staney opanowali cały okręg T akaw sk i koło 
m iasta K aip inga i napadli przedew szystkiem  na misyo- 
narzy, czyli księży belgijskich, których strasznie m ę­
czyli: wycinali im język i, przerzynali im brzuchy, w yj­
m owali im serca i tak  pomordowanych palili. W tak i 
sam sposób męczono wszystkich chińczyków, co przeszli 
n a  w iarę chrześciańską.

Dopiero w(o;s,tatnich dniach, w ojska cesarskie po­
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biły podobno powstańców koło m iasta Chao-Jang. Po­
leg ło  powstańców7 1100, a żołnierze cesarscy dobijali 
wszystkich rannych. Liczbę ehrześcian' Chińczyków w y­
m ordowanych przez powstańców  podają na ayOAk:

Rady yospodarskie.

Hodowla cieląt.

(Ciąg dalszy).

Nie, naWky n igdy odłączać aieląt^iagle, lecz tylko 
stopniowo odzw yczajać je  od m leka. Przeprow adza się 
to w ten sposób, iż wrazie, gdy  ciele ssie krowę, ujm u­
jem y mu w trzecim lub czwartym tygodniu początko­
wo jedne, w następnym  tygodniu drugą, a  dalej trze­
cie dójkę, pozostaw iając ostatecznie przez dw a tygod- 
dnie tylko ezwartajmzesć tej ilości mlekajjg k tórą  ciele 
początkowo dostawało. Później daje się mu już tę 
czw artą część m leka ze skopcą| dolew ając pożywnej 
bry jk i i rozrzedzając#ją stopniowo coraz więcej wodą.

Jeżeli cielęta od pierwszej chwili pojone są ze 
skopca, to ujm owanie m leka, a dolewanie bryjki odby­
w a się stopniowo co parę dni w m ałych ilościach, aż 
ostatecznie pić będą sam ą tylko bryjkę, rozrzedzaną 
coi-az więcej*: wódą. B ryjki te sporządza się z m ąki 
zaparzonej gorącą wodą, z gotowanego nasienia ln ia­
nego, a w reszcie z otrąb rozgotowanych w zbięfanem 
mleku lub w wodzięf, Jednocześnie przyzw yczajać trze­
b a ‘cielęta do jedzęńia siana i owsa;* pam iętając Wszak­
że, iż to odbywać’ powinno się zwolna, by nie zaszko­
dzić zdrowiu cieląt. Jeżeli ciele nie je s t odłączone 
zbyt wcześnie i przyzwyczajonem zostanie stopniowo 
do jedzenia odłączy się bez wielkiej trudności i wcale 
nie schudnie. W idzimy jednak  dósyj? często, iż cielęta 
po odłączeniu zaczynają chudnąc, dostają duże brzuchy 
i w yglądają  znacznie starzej; są to zwykle skutki zbyt 
wczesnego odłączenia lub niedostatecznego i niestoso- 
nego następnie żywienia^ których to błędów należy ja k  
najmocniej w ystrzegać się przy hodowli, gdyż ciele zab ie l 
dzone w pierwszych tygodniach lub m iesiącach nie roz­
winie sicf już nigdy tak, .jakbyśmy pragnęli.

• Cięlgta trzeba żyw ić  objtc&ft i odpoioietdmo dgĄmj- 
magań i-łnabdry rozrastania się ,-przynajm niej w pienyiv- 
szym  roku ich życia. Gdy cielęta m ają już dwa tygo- 
nie, zak łada się on p.o trosze dobrego siana, a później 
ow sa gniecionego lub śrótowanego, zm ieszanego z sie­
czką z siana i skropionego nieco wodą, by nauczyły się 
jeść paszę surową. Tym  sposobem przy ujm owaniu mle­
k a  zjadać będą tej paszy coraz więcej. Mleko święć 
że, fetorem żywi się y^iele w pienvszych tygodniifćh 
życia swego, zaw iera dosyć znaczną iiość tłuszczu, 
k tóry  do rozw ijania się jego je s t koniecznie potrzebny.

Musimy więc s ta rać :s ię , aby z ujęciem m leka, nie z a ­
brakło ci cięgi u raptem  tego tłuszczu, przynajm niej 
w pierwszej młodości, zanim bez szkody dla siebie b ę ­
dzie mogło znosić paszę mniej posilną. Z tego więc 
powodu, chcąc dobrze wychować ciele, należy przed 
odłączeniem jeszcze dodaw ać do innej karm y nieco sie­
m ienia rozgotowanego w wodzie. Początkow o daje się 
go po małej garsteczce, a następnie coraz więcej aż 
do Yj lub naw et >Y, kilogr. d: icnnie, gdy ciele m a już 
4 miesiące. Po upływie tego czasu zm niejsza się stop­
niowo dodaw anie siem ienia lnianego i usuwa się  je  
nareszcie, gdy ciele jest już półroczne. Gdyby przy 
dodaw aniu siem ienia powstało rozwolnienie, można usu­
nąć ów dodatek, zam ieniając go na owies zrumieniony 
w gorącu, kredę lub chleb z m ałą dom ieszką soli.

Doskonaleni pożywieniem dla cieląt je s t owies 
gnieciony lub śrotowany. Z adając go początkowo po od­
robinie, zw iększa się tę  ilość ; w pierwszym  miesiącu do 
%  klg., w drugim  do m  klgr., a następnie w jed en a­
stym  już m iesiącu m ożna-daw ać l$ jj klg. dziennie, sto­
sując się oczywiście do w agi cielęcia i do innych do­
datków , które w paszy  dostaje. Owies gnieciony lub 
śrótowany daje się zwykle z sieczką z siana lub sło­
my, a w pływ a bardzo skutecznie na wzrost i wczesne 
rozw ijanie się cieląt. Skuteczność owsa okazuje się 
szczególni|j§ przy w ychowaniu byczków, które w skutek 
tej paszy s ta ją  sięIrzdolniejsze do rozpłodu.

W  drugiem półroczu można już z korzyścią d a ­
w ać cielętom otręby, k iełki słodowej7 lub ospę z ziarn 
strączkow ych (grochu lub bobu) w7 tym  samym stopnio­
waniu, jak  wspom nianem  było przy owsie, aż do V2 
klg. dziennie na sztukę. O tręby najlepiej daw ać z w o­
dą jak o  napój, k iełki zaś i ospę daję się z sieczką, 
k tó rą  skrap ia  się lekko wodą o tyle, by niezostaly 
wydm uchane z sieczki. Z iarna strączkow e w pływ ają 
bardzo skutecznie na dobry rozwój kości, zaw ierają 
bowiem w sobie wapno, bez którego kości są  kruche 
i podlegają łatw o złam am u T am  gdzie zbyw a na tem 
pożywieniu i gdzie ziemia a  zatem i płody z niej za­
w ierają  bardzo mało w apna, trzeba dodawać cielętom 
pastew nej m ączki z kości po 10 do l£>j gram ów, (czyli 
po pełnej łyżce dziennie; zaczynając oczywiście od bar­
dzo małej tylko ilości.

Oprócz wymienionych powyżej dodatków , potrze­
bują cielęta dostatecznej ilość, dobrego siana. Z po­
czątku gdy  cięte je s t jeszcze zbyt małe, w ystarcza mu 
po V* big. dziennie,_ później zw iększa się* ta  ilość 
i w czwartym miesiącu Jpowinno już daw ać 3 
a  później do 5 klg. Również dobrą paszą je s t drobna 
koniczyna i m ieszanka, jeżeli są skoszone zawczasu, 
gdyż pasza przestała je s t g r u b ^  tw ardą, zaw iera mniej 
części pożywnych może spowodować biegunkę. .R asza 
ta  musi być wolną od pleśni nie w yługow aną przez 
deszcze.
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Poidło dla cieląt, w którem 'rozpuszczają się otręby 
nie powinno być podane w stanie gorętszym  od św ie­
żo wydojonego mleka. O pr|ćz  tego daje się cielętom 
do picia nie zbyt zimną,' zatem w ystaną wodę.

Z  Jcdticem pierwsze.go\rokukzpiniejsdĘisię .dodawa­
nie żywności p o s ilw j, śzeżeyóhm ^przy ho&owli ja łów ek, 
ażeby m e za p a sły  się zbyfecznie. Już po ukończonym 
dziewiątym  m iesiącu, należy ujm ować jałów kom  paszy 
zbyt posilnej, dodając takiej, k tó ra  m a więcej objęto­
ści ja k  siano, słoma, plewy}* buraki, ażeby nie zapasły  
się zbytecznie i przyzw yczaiły się do traw ienia karm y 
mniej straw nej, oraz by rozw ijając się zanadto w m ię­
so nie straciły  zdolności daw ania później dużo mleka. 
J a k  więc konieczne jest posilne żywienie cieląt w pierw 
szym roku ich życia, tak  szkodhwem  być może daw a­
nie tej paszy w roku drugim. Cieliczki tak ie  nietylko 
będą daw ać mniej m leka, gdy zostaną krow am i, ale 
często tracą zupełnie zdolność zaciekania się i mimo 
pięknegiSrozrostu swego m uszą być oddane rzeżnikowi.

Dopiero z końcem- drugiego roku, gdy zostaną 
już cielne, należy ponownie dodaw ać im paszy pożyw 
nej, ażeby i sam e m ogły rozrastać śie jeszcze i po tra­
fiły wyżyw łć| dostatecznie płód, który  noszą w sobie.

W zgląd powyższy nim istnieje przy hodowli bycz­
ków, w każdym  jed n ak  razie potrzebują one najsiln iej­
szego żyw ienia przew ażnie w pierwszym  rok u ; w dr u­
gim m usimy dbać tylko o to, ażeby nie schudły i roz­
w ijały  się dostatecznie, co już możebnem je s t i przy 
paszy mniej posilnej, k tó ra  je s t o wiele droższą, więc 
uczyniłaby hodowdę zbył kosztowną. W ychowanie do­
brego buhajka potrzebuje jednak  lfęgularnego dodatku 
owsa. (77. (I. a .)

A . Lippom cm .

NOWINY.

— Do Zarządów  Kółek rolniczych: W skutek ży­
czeń, objawionych przez liczne K ółka ro lu ic z ^  posta­
nowił Z arząd  powiatowy Kółek rolniczych powiatu k ra ­
kow skiego przeprowadzić podobnie ja k  w roku ubie­
głym, zakupno nasion do najbliższych siewów wiosen­
nych na wspólny rachunek Kółek ro ln iczych , oraz 
zakupno nawozów handlowych (mączki kostnej, mączki 
żużlowej, superfostatów i t. p ), jeżeli dostateczna liczba 
zam aw iających się zgłosi, zaś do przeprow adzenia kupna, 
upoważnił W iceprezesa swego D ra Adam a Prażmow- 
skiego, profesora szkoły rolniczej w Czernichowie! Zą- 
ra.zem uchwalił Zarząd powiatowy, że we wspólnem 
zakupnie tak  nasion i nawozów, m ogą brać udział n ie­
tylko K ółka rolnicze powiatu krakow skiego, ale także 
wszyętkie K ółka innych powiatów.

W wykonaniu tych uchwał, w zyw a Zarząd powiato­
wy Z arządy kółek rolniczych, aby zawiadom iły człon­
ków  swoich o tych uchwałach i zajęły  się zbieraniem 
zamówień tak  na nasionajj ja k  na nawozy handlowe.

Zam aw iający m ają podać gatunek nasienia lub naw o­
zu, który  nabyć pragną, wymienić ilość żądaną dla 
każdego gatunku osobno, a nadto złożyć przy zamówie­
niu odpon iedni zadatek  ( %  wartości zam ówienia) jako  
ręko jm ię , że zakupione na ich rachunek nasiona lub 
nawozy odbiorą.

Jak o  ostateczny term in zamówień w yznacza sie 
8 Stycznia 1892- r.

Po upływie tego terminu, zestaw ią Z arządy  m iej­
scowe sum aryusz zgłoszonych zamówień dla" każdego 
gatunku nasienia łub nawozu i sum aryusz ten prześlą 
niezwłocznie, najpóźniej do 15 Stycznia 1892 >• wraz 
z zebraną kw otą zadatków  na ręce prof. D ra A da­
ma Prażm ow skiego w C zernichow ie, loczta na miej- 
# u r|  Do przesyłki tej m ają Z arządy Kółek dołączyć 
pisem ną deklaracyę, podpisaną przez w szystkich człon­
ków Z arządu K ółka, a przynajm niej przez przew odni­
czącego" i sekretarza, że ręczą za całkow itą w ypłatę 
kwoty, ja k a  w ypadnie z obrąchunku po przeprow adzo- 
nem kupnie żądanych nasion czy nawozów.

T ak  nasiona jakoteż nawozy kupow ane będą pod  
(jwarancyą  ze strony dostawców i'jpo<l kontrolą stacyi 
apeny nasion i  naw ozów  w Gżernichowie.

Zakupione nasiona i nawozy, będą m ogły być 
odebrane w K rakow ie najpóźniej do dnia 5 M arca 1892 
lub na żądanie wysiane do w skazanej stacyi kolejo­
wej. O term inie odbioru zostaną zresztą Z arządy  Kó 
łek w swoim czasie osobno zawiadomione.

Rozmaitości.

Głód w Rosyi coraz silniej daje się we znaki. 
Dzienniki rosyjskie piszą, że przybył w tych dniach do 
guberni 1 sam arskiej jak iś  zamożniejszy kolonista n ie­
miecki. ZgłodmaloM lumy ludu z całej.okolicy obstąpiły 
Niemca i b łagały  go, ażeby je  ratow ał od śmierci g ło­
dowej. P ew ien ' chłop rzucił się do nóg koloniście i m ó­
wił ze Izami w oczach, że żona jego i 6-ro drobnych 
dzieci już od kilku dni ani sk ibki ohleba w ustach nie 
mieli, i że się korzonkam i żywią. Był to przerażający 
widok.

Zim a będzie drugim  knutem  dla zgłodniałej lu ­
dności, ponieważ sprowadzi oprócz w iększego jeszcze 
głodu choroby ciężki i*

Sprawozdanie z targu zhożnwego na Kleparzu.
K r a k ó w  4 grudnia.

Płacono za pszenicę białą od 12.40 do 12.80. złr., 
za czerwoną od 12.25 do 12.60 z łi., za żółtą od 12.—  do 
12.50 złr.; za żyto od 11.10 do 11.60 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 8:35 do 9 .— złr.; na paszę od 8.—  do 
8.25 z lr . ; za owies od 7.25 do 7.60 z łr.; Rzepak 
od —.— do — .— . W szystko za 100 kilogram ów.

RefUiKtor' oilpowi^jf/.ialny i w ydaw ca: K a z i m i e r z  I l a r t O M Z e w i e z .

N akład i własność „Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną porębą".

W  Krakowie, w drukarni „CzasiO Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocinskiego.


